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  Część I

  



  Rozdział 1

  



  Do podrzędnego hotelu Pod Złotą Gęsią wCité Bergère, należącego do znanej wtej części miasta pani François, weszło dwóch mężczyzn. Wolno zbliżyli się do stołu, za którym siedziała sama gospodyni, ukłonili się głęboko istanęli przed nią, nie mówiąc ani słowa.


  Jeden znich był niski iotyły, ztwarzą podobną do księżyca wpełni, którą okalały czarne, bujne włosy, zakrywające uszy. Pomimo swej tuszy, mężczyzna sprawiał wrażenie wielce ruchliwego iżywotnego; poruszał bowiem nieustannie palcami, ozdobionymi mnóstwem pierścionków. Uśmiechał się przy tym zwidocznym zadowoleniem, patrząc na małą, skórzaną torebkę, którą czule przyciskał do serca.


  Jego towarzysz różnił się od niego wyglądem. Wysoki, chudy, ożółtej, pomarszczonej twarzy, długim nosie izałzawionych oczach, był tak odstraszająco brzydki, że trudno było na niego patrzeć bez uczucia wstrętu.


  Oile gruby mężczyzna sprawiał wrażenie dobrodusznego, otyle twarz chudzielca wyrażała chytrość iprzebiegłość.


  Wśrodowisku, zktórego pochodzili, nazywano ich „Kropką” i„Wykrzyknikiem”, wrzeczywistości nazywali się Blanc iMiret.


  Obydwaj panowie nie należeli bynajmniej do dobrego towarzystwa. Wprzeszłości byli policyjnymi agentami, których zmuszono do dymisji zpowodu jakiejś bardzo podejrzanej sprawy, ateraz zarabiali na życie wrównie podejrzany sposób, nie cofając się przed niczym. Każdy mógł ich wynająć za tanie pieniądze iskorzystać zich usług; mężowie, chcący się przekonać ozdradzie żon, żony szukające dowodów winy swoich mężów, adwokaci pragnący odnaleźć zaginionych spadkobierców. Wszyscy ci zainteresowani udawali się wówczas do panów Kropki iWykrzyknika, pracujących zawsze razem.


  – Czego sobie panowie życzycie? – zapytała pani François niespodziewanych gości.


  Gospodyni hotelu miała bardzo bystry wzrok iwyostrzoną intuicję. Przeczucie nigdy jej nie myliło ipotrafiła bez trudu rozpoznać policjanta, nawet wprzebraniu żebraka. Toteż itym razem domyślała się, kto przed nią stoi.


  – Mamy zaszczyt widzieć panią François, właścicielkę tego hotelu? – zapytał Blanc, uśmiechając się uprzejmie.


  – Tak.


  – Pozwoli pani zatem, że zapytam, czy wśród lokatorów znajduje się panna Lola Verdier?


  Pani François poruszyła się niespokojnie.


  – Owszem – odpowiedziała.


  – Aczy raczyłaby nam pani powiedzieć, czy panna Verdier jest teraz wdomu?


  – Zdaje mi się, że nie. Wyszła przed godziną inie widziałam jej do tej pory wracającej.


  – Może jednak się pani myli; bowiem mój przyjaciel ija widzieliśmy ją tu niedawno, przed domem. To bardzo ładna dziewczyna, nieprawdaż Miret?


  – Bardzo ładna – odrzekł zapytany, zpoważną miną.


  – No więc, skoro ją panowie widzieliście… – odezwała się gospodyni niechętnie – to nie ma oczym dalej mówić.


  – Proszę sprawdzić klucze, jeżeli panny Verdier nie ma whotelu, to klucz do jej pokoju powinien tu wisieć.


  – Ma pan słuszność, jest wdomu.


  – Zatem raczy nam pani wskazać piętro inumer jej pokoju.


  – Piąte piętro, pokój numer trzy – rzekła szorstko pani François.


  – Dziękujemy serdecznie iprzepraszamy stokrotnie, że ośmieliliśmy się panią trudzić.


  Obydwaj panowie złożyli głęboki ukłon izwrócili się ku drzwiom.


  – Wybaczcie panowie – zapytała zaciekawiona gospodyni – czy przybywacie zjakąś złą nowiną?


  Blanc zatrzymał się iodrzekł zuśmiechem:


  – Nie. Przeciwnie, chodzi obardzo dobrą wiadomość. Mój przyjaciel ija odgrywamy tym razem rolę Opatrzności imogę śmiało powiedzieć, że panna Lola Verdier będzie uważać dzisiejszy dzień za najszczęśliwszy wżyciu.


  – Byłby czas, aby spotkało ją szczęście – szepnęła pani François.


  Panowie udali się na górę wąskimi schodami.


  Niebawem stanęli wdługim korytarzu przed drzwiami znumerem trzecim. Wymienili spojrzenia, zachowując milczenie.


  Wpokoju bowiem toczyła się ożywiona rozmowa. Jednak głosy były tak przytłumione, że nie można było zrozumieć żadnego słowa.


  – Do diabła! – zaklął Blanc. – Ona nie jest sama.


  – To źle – dodał Miret.


  – Jak myślisz, mamy wejść?


  – Naturalnie.


  Blanc zapukał do drzwi iwpokoju zapanowała natychmiast cisza.


  Rozdział 2

  



  Pokój panny Loli Verdier był skromnie urządzony ijuż na pierwszy rzut oka można było się domyślić, że jego mieszkańcy nie należeli do wybrańców losu. Ciasny, ciemny pokoik miał jedno okno, wychodzące na brudne podwórze. Na całe umeblowanie składało się stare łóżko, mała szafka, odrapany stolik nakryty wypłowiałą serwetą, na którym ustawiona była miednica idzban zwodą oraz dwa krzesła.


  Wszystko to wyglądało bardzo biednie, ale nie odpychająco, może zpowodu dwóch znajdujących się tu osób: kobiety imężczyzny.


  Lola Verdier była młodą, dwudziestotrzyletnią, nadzwyczaj piękną dziewczyną. Wysoka, smukła, oprześlicznej twarzy, mogła zachwycić oko każdego artysty. Ubrana była wskromną, czarną wełnianą suknię, której jedyną ozdobą był maleńki, biały kołnierzyk. Bujne, czarne włosy otaczały jej wysokie, białe czoło idrobną, delikatną twarzyczkę oregularnych, klasycznych rysach imocno czerwonych ustach, ale jej czarne, wielkie oczy miały wyraz takiej dzikości, że cała jej piękność stawała się przez nie niemal odpychająca. Wjej skromnie odzianej postaci można było znaleźć dumę iwytrwałość, cechujące biedne robotnice. Jej długie, wąskie palce pokłute były igłą, co świadczyło otym, że zarabiała szyciem na chleb.


  Towarzysz Loli był równie młody ipiękny, ale iwyraz jego twarzy był równie nieprzyjemny. Usta, otoczone ciemnym wąsem, uśmiechały się szyderczo, aciemne, bystre oczy patrzyły nieufnie na wszystko dookoła. Młodzieniec był dość starannie ubrany, ale trudno było orzec, do jakiej warstwy społecznej należał.


  Robotnikiem nie mógł być, bo miał zbyt delikatne ibiałe ręce, ale nie należał też zpewnością do wyższych sfer, gdyż brakowało mu dobrych manier ipewności siebie.


  Lola siedziała na krześle, ajej piękna twarz była śmiertelnie blada.


  – Jesteśmy zgubieni – szeptał stojący przed nią młody człowiek. –Jesteśmy zgubieni, powtarzam ci to jeszcze raz.


  Ijego oczy zapłonęły dzikim ogniem.


  – Możliwe, że ja – odrzekła Lola – ale nie ty.


  – Czemu?


  – Jak możesz oto pytać? Od czasu, kiedy wyszłam zwięzienia, daremnie szukam pracy. Nikt mnie nie chce przyjąć. Wszakże skazano mnie za kradzież na trzy miesiące. O, jaka podłość! –zawołała gwałtownie, zrywając się zkrzesła.


  – Aja? Czy myślisz, że mnie się lepiej wiedzie, dlatego, że siedziałem tylko dwa tygodnie? Ito tylko za to, że stawiłem opór policjantom.


  – Ty już dawno zrzekłeś się lepszego losu – rzekła Lola zgorzkim uśmiechem – od czasu, gdy popadłeś wlenistwo iprzestałeś chodzić na wykłady. Gdy zacząłeś grać… Och, gdybym ja była mężczyzną!


  – Dobrze ci mówić. Nigdy nie miałem zamiłowania do studiów medycznych ani nie miałem pieniędzy do dalszej nauki.


  – Bo przegrywałeś je wkarty, wnajbrudniejszych paryskich knajpach. Wcale się nie dziwię, że twoja matka nie chce ci już nic dawać, chociaż ma dosyć zaoszczędzonych pieniędzy.


  – Matka dałaby mi tyle, ile bym tylko chciał, ale żąda, żebym zerwał ztobą. Nie chce pozwolić, abym się ztobą ożenił.


  – To bardzo niesprawiedliwe zjej strony. Pracowałam dotąd uczciwie, ale ty, Alfonsie…


  – Proszę cię, tylko bez wymówek. Nie jesteśmy przecież końmi, które się gryzą, gdy nie mają ziarna wkorycie. Zastanówmy się lepiej, co robić. Moja matka jest na mnie strasznie zagniewana, ty straciłaś swoją pracę, wskutek haniebnej kary, która splamiła twoje dobre imię na zawsze, chociaż jesteś niewinna. Ja też nie mogę się nigdzie pokazać, dwa tygodnie wwięzieniu! Tego mi nikt nie wybaczy.


  – Będziesz grał wkarty, jak grałeś dotąd – rzekła Lola szorstko. – Wtych kręgach, wktórych bywałeś, przyjmą cię zotwartymi ramionami. Cóż, wracasz tam, skąd wyszedłeś. Twoje życie nigdy już nie będzie inne.


  – Więc co robić? Przede wszystkim muszę poczekać, aż nasza sprawa nieco ucichnie. WParyżu ludzie szybko zapominają opodobnych sprawach.


  – Ludzie zapomną, ale ja nie.


  – Ja też nie.


  – Myślę ozemście, aty?


  – Owszem, ija jej pragnę.


  Lola spojrzała mu bystro woczy.


  – Czujesz się na siłach? Jesteś gotów? – syknęła przez zaciśnięte zęby.


  – Chyba znasz mnie dosyć, aby wto nie wątpić.


  – Awięc, jeśli mi pomożesz – rzekła Lola, podając mu rękę – to wybaczę ci wszelkie zło, którego ztwojego powodu doświadczyłam.


  – Och, Lolito, mogę cię zapewnić, że nienawidzę hrabiego Noirville tak samo jak ty, amoże jeszcze bardziej. Ale teraz, opowiedz mi wreszcie, jak się to wszystko stało. Od chwili twojego uwięzienia widzimy się dziś po raz pierwszy, muszę się od ciebie wszystkiego dowiedzieć. Dotychczas wiem tylko to, co mówiłaś sędziemu.


  – Powiedziałam mu prawdę. Czy ity uważasz mnie za złodziejkę?


  – Nigdy wżyciu! Ale przypuszczałem, że ułoży twoje odpowiedzi tak, aby jak najlepiej dowieść twojej niewinności.


  – Więc słuchaj…


  Rozdział 3

  



  Alfons przysunął krzesło iusiadł bliżej, naprzeciw Loli, która zwrodzonym sobie wdziękiem opierała się oporęcz łóżka.


  – Zaczynaj – rzekł, wyjmując zkieszeni woreczek ztytoniem.


  – Owego wieczoru – zaczęła wolno Lola – wracałam od jednej zpań, mieszkającej blisko rynku. Pracowałam pilnie cały wieczór, bo nie mieliśmy ani grosza. Przegrałeś wszystko wkarty, musiałam więc postarać się ojakieś pieniądze.


  – To prawda, Lolito. Pomimo twojego uporu igwałtowności, jesteś poczciwą dziewczyną izawsze dzielisz się ze mną swoim zarobkiem. Ale opowiadaj dalej.


  – Pracowałam więc do dziesiątej iwracałam do domu przez ulicę Montmartre, aż do du Crassant. Tam zauważyłam, że ktoś za mną idzie. Był to jakiś mężczyzna, którego nie mogłam rozpoznać, bo było ciemno, ale po ubraniu ipo jego ruchach widać było, że to był człowiek znajlepszego towarzystwa. Przeszedł dwa razy koło mnie ipatrząc mi śmiało wtwarz, uśmiechnął się do mnie. Tego wieczoru byłam bardzo rozdrażniona zpowodu twojego ciągłego przegrywania wkarty, więc rozzłościłam się na tego nieznajomego. Kiedy doszłam do narożnej latarni, mężczyzna zbliżył się do mnie irzekł:


  – Jesteś śliczna. Można by oszaleć dla ciebie.


  – Pan już oszalałeś – odpowiedziałam iszybko przeszłam na drugą stronę ulicy. Przejeżdżające wozy zatrzymały go, nie mógł więc dalej iść za mną. Nie widziałam go już izadowolona, że się go pozbyłam, biegłam dalej. Przybywszy do domu, zamieniłam parę słów zpanią François iudałam się zaraz do swojego mieszkania.


  – To był hrabia Noirville?


  – Tak. Nigdy nie zapomnę jego twarzy.


  – Co się potem stało?


  – Pani François powiedziała mi, że ani razu umnie nie byłeś iże od trzech dni siedzisz wknajpie, przy kartach.


  – Chciałem się odegrać.


  – Domyśliłam się od razu, że nie wychodziłeś zszulerni starego Malitourna.


  – Zgadłaś. Miałem tego dnia szalone szczęście!


  – Ale ja się przeraziłam niezmiernie, bo pani François powiedziała mi, że ludzie źle mówią ostarym Malitournie iże policja tylko czeka na to, aby aresztować wszystkich, którzy tam grywają. Dlatego postanowiłam iść po ciebie.


  – Ipo drodze spotkałaś Julka Pivina, któremu odebraliśmy wszystko, co miał.


  – Tak, ana ulicy stało dwóch policjantów, przebranych za robotników, którzy nie spuszczali oka ztego lokalu. Poznałam ich po kilku słowach, które zsobą zamienili. Kazałam więc Julkowi, aby ci powiedział, że policja was śledzi iże będę na ciebie czekać wCafe Madrid. Ach – dodała zponurym spojrzeniem – była to przeklęta myśl, wolałabym teraz połamać nogi, niż tam pójść. Ale byłam tak przerażona, że bałam się iść do domu, lękałam się samotności wtym pustym, zimnym pokoju, gdzie tylko smutne myśli roiły się wmojej głowie. Pragnęłam widoku ludzi, wrzawy ulicznej, chciałam się trochę rozerwać…


  – Naturalnie, nie mogłaś przecież przeczuwać, co cię tam spotka.


  – Tak. Przybywszy do kawiarni, usiadłam przy jednym zwolnych stolików obok drzwi ipowiedziawszy kelnerowi, którego znałam, że muszę tu na kogoś poczekać, kazałam sobie podać szklankę piwa. Zmojego miejsca mogłam dokładnie obserwować przechodzących ulicą inagle… ujrzałam hrabiego Noirville. Szedł wolno, zcygarem wustach, rozglądając się na wszystkie strony. Miałam nadzieję, że mnie nie zauważy, od pierwszego bowiem momentu, kiedy go ujrzałam, poczułam do niego dziwną odrazę. Jest to przystojny mężczyzna, ale jego twarz ma chytry ipodstępny wyraz. Przeczuwałam, że stanie się on przyczyną mojego nieszczęścia.


  – No dalej, opowiadaj.


  – Hrabia spostrzegł mnie – ciągnęła Lola spokojnym głosem – inie namyślając się, wszedł do kawiarni.


  – Tego nikt mu nie mógł zabronić – zaśmiał się Alfons.


  – Ale nie powinien zbliżać się do mnie isiadać przy moim stoliku, tym bardziej że przy sąsiednim stoliku siedzieli jego znajomi, którym skinął tylko ręką, jakby chciał powiedzieć: „wybaczcie, mam teraz coś do załatwienia”. Byłam wściekła. Ty nie przychodziłeś, zaczęłam się obawiać, że cię złapano uMalitourna.


  – Tak też się stało.


  – Nie byłam zupełnie usposobiona do słuchania czczych pochlebstw, wypowiadanych przez hrabiego Noirville. Nudził mnie…


  – Może się lękałaś, abym cię nie spotkał wjego towarzystwie?


  – Wiesz przecież, że jestem nierozsądna iże cię kocham. Możesz być omnie spokojny.


  – No, dobrze. Mów dalej.


  – Wybaczy pan, rzekłam chłodno, ale to miejsce jest zajęte, czekam na kogoś.


  – Wierzę, moja piękna – roześmiał się pogardliwie. – Tak śliczne dziewczęta jak ty zawsze na kogoś czekają. Jeśli pozwolisz, to ja będę dziś tym oczekiwanym. Zapewniam cię, że tego nie pożałujesz.


  Słowa te strasznie mnie oburzyły. Uważał mnie najwidoczniej za jakąś ulicznicę, aja przecież uczciwie zarabiam na życie ijestem twoją narzeczoną. Zaczerwieniłam się zgniewu ikrzyknęłam ostro:


  – Niech mi pan da spokój! Pan nie wie, do kogo się pan tak bezczelnie odzywa!


  Aon mi na to:


  – Nie bądź tak okrutna. Powtarzam, że mnie oczarowałaś –ichciał ująć moją rękę.


  Wtedy straciłam panowanie nad sobą, obróciłam się iuderzyłam go wtwarz…


  Rozdział 4

  



  Na samo wspomnienie tego zajścia, twarz Loli pokryła się gorącym rumieńcem wstydu igniewu, ajej oczy zapłonęły złowrogim blaskiem.


  Alfons słuchał uważnie, nawet nie zauważył, że papieros dawno mu już zgasł.


  – Dobrze zrobiłaś – powiedział, zwłaściwym sobie szyderczym uśmiechem. – Wszystko widziałem. Stałem na bulwarach iprzyglądałem się wam przez okno. Gdybyś ty go nie ukarała, ja bym się wto wmieszał.


  To mówiąc, wstał iprzeszedł się kilka razy po pokoju.


  – Byłem wściekły – zaczął znowu po chwili. – Zaledwie Julek Pivin powiedział mi to, co mu przekazałaś, wlokalu zjawiło się kilku policjantów. Właśnie wygrywałem, przede mną leżało przeszło sto luidorów. Zanim się jednak zorientowałem, jeden zpolicjantów zabrał wszystko, co leżało na stole, aresztował starego Malitourna, alokal zamknął na klucz. Myślałem, że oszaleję ze złości. Ile minie czasu, zanim odegram te moje dwa tysiące franków? Bóg raczy wiedzieć. Atymczasem za co żyć? Nie mam ani grosza.


  – Aja nie mam pracy – jęknęła Lola zrozpaczą.


  – Nie tylko zabrali mi wszystko – odezwał się znowu Alfons –ale ponadto musiałem powiedzieć swoje nazwisko: Alfons Martin, student medycyny…


  – Dwunastego semestru – przerwała złośliwie Lola.


  – Tak jest. Itak zapisano mnie waktach policyjnych – odrzekł Alfons, nie zwracając uwagi na jej szyderstwo.


  – Prędzej czy później itak by cię to spotkało – zauważyła Lola. – Zawsze ci mówiłam, że staniesz się powodem naszej hańby izguby. Iteraz mamy biedę.


  – Awszystkiemu winien ten łotr! – krzyknął gwałtownie Alfons. – Gdyby nie ta przeklęta potwarz, jaką na ciebie rzucił, nic by się nie stało. Poszedłbym grać do innego lokalu, których dosyć jest wParyżu. Ale kiedy ujrzałem, jak uderzyłaś go wtwarz, od razu się domyśliłem, że cię obraził irzuciłem się jak szalony do kawiarni. Nie wiem, nie pamiętam, co było dalej, przypominam sobie tylko, że nieźle mu wygarbowałem skórę.


  – Aten tchórz próbował się nawet bronić. Nie widziałam cię nigdy jeszcze tak uniesionego gniewem. Jestem pewna, że gdybyś miał broń, to zabiłbyś go na miejscu.


  – Zapewne… Akrzyki obecnych jeszcze bardziej mnie rozdrażniły. Krew gotowała mi się wżyłach, gdy rzucili się na mnie goście isłużba. Wszyscy widzieli tylko mój czyn, ale nikt nie wiedział, zjakiego powodu tak postąpiłem. Uważali mnie za szalonego. Wtedy ten łotr zeznał, że schwytał cię na gorącym uczynku, kiedy wyciągałaś mu zkieszeni portmonetkę. Pomimo twoich zaprzeczeń, błagań iprzysiąg, że jesteś niewinna, zostałaś uwięziona. Posądzono cię okradzież.


  – Naturalnie, przecież inaczej być nie mogło – roześmiała się Lola szyderczo. – Kiedy wymienił swoje nazwisko… hrabiemu Noirville każdy uwierzy. Czemu nie mieli nas uwięzić? Mnie, biedną szwaczkę, narzeczoną pijaka ikarcianego gracza.


  – Nie mogę się jeszcze żenić, matka wydziedziczyłaby mnie natychmiast.


  – Tak, ale to smutne. Gdybyś mógł powiedzieć: „to moja żona, aja jej mąż wystąpiłem wjej obronie przeciwko natrętnemu hrabiemu” – byłoby wszystko zupełnie inaczej. Atam, każdy był oburzony twoim zachowaniem, zwłaszcza że policjanci przed godziną widzieli cię wszulerni starego Molitourna. Uwierzyli więc hrabiemu. Teraz wracamy zwięzienia, upokorzeni izhańbieni na zawsze, hrabia zaś może śmiać się do woli.


  – Nie będzie się długo śmiać – szepnął Alfons. – Dlaczego właściwie to zrobił? Czemu rzucił na ciebie to okropne podejrzenie?


  – Czemu? Bo nie chciał się przyznać, że biedna robotnica odrzuciła jego propozycję iże za to uderzyła go wtwarz przy ludziach. Bał się szyderstwa znajomych, którzy byli tam obecni. Oskarżając mnie jako złodziejkę, uniknął śmieszności iwstydu, zemścił się podwójnie za obelgę, jakiej ode mnie doznał.


  Zanim Alfons zdążył odpowiedzieć, nagle zapukano do drzwi.


  Lola mimowolnie zadrżała.


  – Kto to może być? – szepnęła. – Tak późno?


  – Tak…– Alfons wsunął rękę do kieszeni, wktórej zwykle miał zegarek, ale cofnął ją pospiesznie. Przypomniał sobie, że zegarek został zastawiony.


  Zapukano po raz drugi.


  – Otwórz – rzekł do Loli zszyderczym uśmiechem – może to szczęście puka do naszych drzwi?


  Lola otworzyła drzwi iujrzała dwóch mężczyzn. Blanca iMireta.


  Rozdział 5

  



  Obaj panowie weszli do pokoju, trzymając wręku kapelusze. Pierwszy był jak zwykle Blanc.


  Lola cofnęła się, patrząc zdumiona na przybyłych dziwnych gości.


  – Czy mamy przyjemność zpanną Ludwiką, czyli Lolą Verdier? – zapytał Miret.


  – Tak. Czego panowie sobie życzycie?


  – Mój przyjaciel ija prosilibyśmy ochwilę poufnej rozmowy.


  Lola wskazała na krzesło iławkę.


  – Proszę – rzekła.


  – Ale interes, jaki nas tu sprowadza, jest niezwykle ważny iwymaga najwyższej dyskrecji – szepnął Blanc, patrząc na Alfonsa.


  – Jeżeli przeszkadzam, mogę odejść – odezwał się szorstko młody człowiek iskierował się ku drzwiom.


  – Chwileczkę, to jest mój narzeczony, nie mam przed nim żadnych tajemnic. Może usłyszeć wszystko, co panowie mają mi do powiedzenia – dodała Lola.


  Blanc iMiret ukłonili się uprzejmie, ale widać było, że nie byli zadowoleni zobecności Alfonsa.


  – Wybaczy pani – odezwał się Miret – że wobec tej niespodziewanej przeszkody, muszę się najpierw porozumieć zmoim przyjacielem.


  Obydwaj mężczyźni udali się na drugi koniec pokoju izaczęli zsobą cicho szeptać.


  – Powiedzieć jej czy też odejść iprzyjść jutro, jak będzie sama? – zapytał Miret towarzysza.


  – Powiedzieć – odrzekł cicho Blanc. – Im dłużej się będziemy wahać, tym gorzej dla nas, azresztą ona najwidoczniej nic bez niego nie uczyni.


  – To prawda. Zaczynaj więc.


  Wrócili obaj do stołu iusiedli. Lola iAlfons stali obok.


  – Pani – rzekł poważnie Miret – jak już wspomniałem, przyszliśmy tutaj wbardzo ważnej sprawie. Chodzi oznaczny spadek.


  – Niemożliwe! – zawołała Lola. – Dla mnie?


  – Tak, dla pani, jeżeli jest pani rzeczywiście tą, której szukamy. Raczy więc pani przede wszystkim odpowiedzieć na parę pytań.


  – Proszę. Oco panowie chcecie pytać?


  – Więc, pani imię inazwisko?


  – Ludwika Verdier.


  – Nazwisko rodziców?


  – Moja matka nazywała się Maria Verdier.


  – Aojciec?


  Lola zbladła.


  – Nie wiem – szepnęła.


  – Dobrze. Gdzie się pani urodziła?


  – WWersalu.


  – Kiedy? Przepraszam za to niedyskretne pytanie, ale jest ono konieczne.


  – Dwudziestego siódmego lipca tysiąc osiemset sześćdziesiątego ósmego roku.


  – Wszystko się zgadza.


  – Czy posiada pani jakieś dokumenty potwierdzające to, co pani powiedziała? – zapytał Blanc.


  – Mam świadectwo urodzenia.


  – Można je zobaczyć?


  – Owszem – odrzekła Lola ipodeszła do małej, oszklonej szafki.


  Po chwili wyjęła zdolnej szuflady pożółkły papier.


  Blanc rozłożył go, przeczytał ipodał swojemu towarzyszowi.


  – No ico?


  – Wszystko wporządku.


  – Więc oco właściwie chodzi? – zapytał niecierpliwie Alfons, nie mogąc ukryć swojej ciekawości.


  – Wspomnieliście panowie ojakimś spadku – dodała Lola.


  – Tak, ospadku dla panny Ludwiki Verdier.


  – Jestem nią. Ico dalej?


  – Jeszcze słówko. Czy pani matka żyje?


  – Nie, umarła przed dziesięciu laty.


  – To dla pani korzystnie, bo nie musi się pani znikim dzielić, no, chyba że ze swoim narzeczonym.


  – Ale gdzie jest ten spadek? Ile wynosi? Ikto go zostawił?


  Blanc iMiret wstali iukłonili się równocześnie.


  – Widzę – rzekł gruby – że pani wcale nie jest przygotowana na to szczęście, które mamy zaszczyt pani wyjawić. Od dawna szukaliśmy pani, nie szczędząc czasu ani pieniędzy. Iprawie już zwątpiliśmy wodnalezienie pani, gdy pewien nieszczęśliwy przypadek pomógł nam wpaść na pani ślad.


  Lola iAlfons spojrzeli na siebie znacząco.


  – Wolę jednak to przemilczeć – ciągnął Blanc – bo ludzka sprawiedliwość często popełnia omyłki, które później wynagradza Opatrzność. Dziś my jesteśmy Opatrznością imówimy pani: nie ma złego, co by na dobre nie wyszło. Odnaleźliśmy panią ibardzo się ztego cieszymy.


  – Tak jest. Bardzo się cieszymy – powtórzył chudy.


  – Bardzo dobrze, panowie – rzekła Lola – ale nie odpowiedzieliście jeszcze na moje pytanie. Moja matka nie żyje, aja nie mam nikogo na świecie, kto by się omnie troszczył, nie mogę więc pojąć, skąd miałabym otrzymać spadek. Proszę mi to wreszcie wyjaśnić.


  Rozdział 6

  



  Blanc milczał, aMiret podniósł głowę ipatrzył wsufit, jakby tam szukając natchnienia.


  – Droga pani – zaczął Blanc – nasze polecenie nie sięga tak daleko, jak być może pani sądzi, apoza tym musimy zachować wszelką ostrożność… Pyta pani, skąd ten spadek? Być może po jakimś dalekim krewnym, októrego istnieniu pani dotąd nie wiedziała. Nic więcej nie możemy powiedzieć, gdyż jesteśmy związani uroczystą przysięgą.


  – Wszystko jedno, skąd pochodzą te pieniądze – rzekł Alfons–wkażdym razie bardzo nam się przydadzą.


  – Ma pan rację.


  – Czy to duża suma?


  – Nie możemy podać wysokości tej sumy.


  – Jeżeli tego panowie nie wiecie, to po co wogóle tu przyszliście? – zawołała Lola.


  – Po co? Otóż po to, żeby pani powiedzieć, gdzie ikiedy otrzyma pani te pieniądze. Bez naszej pomocy pewnie nigdy by ich pani nie dostała. Ile nas kosztowało czasu itrudu, zanim zdołaliśmy wyśledzić miejsce pani pobytu!


  – Wiem już, oco chodzi – rzekł Alfons. – Posiadacie tajemnicę korzystną dla mojej narzeczonej ichcielibyście ją drogo sprzedać.


  – Tak jest. Za każdą pracę należy się zapłata.


  – Ale ja nie mam ani grosza przy sobie! – zawołała Lola.


  – Domyślałem się tego. My też nie żądamy natychmiastowej zapłaty; niech nam pani da pisemne zobowiązanie do wypłacenia pewnego procentu od sumy, jaką wtych dniach pani otrzyma.


  – Ajeśli tą sumą będzie pięć franków? – zapytał Alfons. – Zdarzały się itakie spadki.


  – Ależ panie…


  – Dosyć. Moja narzeczona nie będzie się do niczego zobowiązywać. Jeżeli odbierze określoną sumę pieniędzy, to zobaczymy, co się da zrobić wkwestii zapłaty dla panów. Ale żadnego pisemnego oświadczenia podpisywać nie będzie!


  Lola milczała, chociaż wduchu gotowa była zgodzić się na warunek Blanca.


  – Ajeżeli nie wymienimy nazwiska notariusza, uktórego są złożone pieniądze? – zapytał Miret.


  Alfons wzruszył ramionami irzekł:


  – Głupstwo. Albo jest spadek, albo go nie ma. Ajeśli nie podacie nazwiska, podamy do gazety ogłoszenie, że panna Lola Verdier prosi notariusza, uktórego zostały złożone dla niej pieniądze, oskontaktowanie się znią lub podanie swojego nazwiska iadresu.


  Agenci wymienili spojrzenia.


  – Pani – szepnął Blanc – odwołujemy się do twojej wspaniałomyślności.


  – Ach, jeżeli dostanę dużo pieniędzy – odpowiedziała Lola żywo – na pewno okażę panom swoją wdzięczność.


  – To nam wystarcza. Zatem proszę posłuchać: pieniądze złożone są unotariusza Nivela, przy ulicy Navarin.


  – No, nareszcie – rzekł Alfons.


  – Kiedy mogę je odebrać? – zapytała Lola.


  – Kiedy pani chce, to znaczy pojutrze, bo dzisiaj sobota, awniedzielę biuro notarialne jest zamknięte.


  Kilka minut później agenci znajdowali się już na ulicy. Długo szli wmilczeniu. Pierwszy odezwał się Blanc.


  – Przegrane – powiedział.


  – Chyba tak – westchnął Miret.


  – Ajednak to stara zasada, że jedną klapką trzeba zabić dwie muchy.


  – Nivel płaci dobrze za poszukiwania; szkoda, że ina tej dziewczynie nie wymogliśmy jakiejś znaczniejszej sumy.


  – Gdyby nie ten jej narzeczony, toby nam wszystko przyrzekła…


  – Tak, ale mówiła przecież coś oswojej wdzięczności.


  – Nie dotrzyma słowa.


  – Kto wie. Jeśli dostanie dużo pieniędzy, to na pewno zmieni swój dotychczasowy styl życia, być może zmieni nazwisko ibędzie chciała odgrywać wielką panią. Wtedy moglibyśmy ją zaszantażować, że wyznamy światu prawdę ojej procesie okradzież.


  – Można spróbować. Myślisz, że to znaczny spadek?


  – Nivel milczy jak grób, ale jutro dowiemy się od niego, ile dostanie ta panienka. Powiemy, że odszukaliśmy ją iżądamy odpowiedniej zapłaty.


  Izadowoleni zsiebie, dwaj agenci poszli do jakiejś podrzędnej kawiarni, gdzie grali wdomino aż do północy.


  Tymczasem Lola iAlfons byli niezmiernie zaciekawieni tym, co się wydarzyło. Najgorsze, że musieli czekać aż do poniedziałku.


  – Amoże to zaledwie kilkaset franków? Znam podobne sprawy – odezwał się Alfons. – Szkoda czasu na drogę do notariusza.


  – Kto wie? Może to jednak więcej?


  – Gdyby tak było przynajmniej ze trzy tysiące franków…


  – To co?


  – To odegrałbym wszystko, co przegrałem.


  Wponiedziałek rano, punktualnie odziewiątej, Lola weszła do biura notariusza Nivela, przy ulicy Navarin.


  Rozdział 7

  



  Kancelaria pana Nivela znajdowała się na pierwszym piętrze okazałego domu, którego okna wychodziły na wspaniały ogród.


  Pan Antoni Nivel siedział wswoim gabinecie, przy biurku, nad stertą akt.


  Był to człowiek poważny, sumienny iogólnie szanowany. Pracował codziennie aż do późnych godzin wieczornych. Jego twarz, zawsze starannie ogolona, miała dobroduszny wyraz, abystre oczy zdawały się przenikać każdego aż do głębi serca. Pan Nivel miał około pięćdziesięciu lat inikt by nie uwierzył, że mógł on być kiedyś młody ipopełnił może niejedno szaleństwo.


  Owej soboty siedział więc nad aktami, czytał je iprzeglądał, ale jego zwykle spokojna twarz wyrażała dziś jakieś rozdrażnienie. Raz po raz podnosił głowę, zerkał na zegar wiszący naprzeciw biurka, jakby zniecierpliwością kogoś oczekiwał.


  – Jedenasta – szepnął do siebie. – Nie mogę przecież czekać na niego do jutra.


  Wtej chwili usłyszał dzwonek udrzwi.


  Minutę później wszedł do pokoju hrabia Gaston Noirville.


  – Nareszcie, panie hrabio – zawołał notariusz, podając rękę hrabiemu. – Już myślałem, że pan dziś nie przyjdzie.


  – Przepraszam za spóźnienie – odrzekł Gaston uprzejmie – ale byłem na wsi, kiedy zastałem wdomu pana list. Ruszyłem więc natychmiast wdrogę ioto jestem.


  Hrabia Gaston Noirville był przystojnym mężczyzną imógłby się podobać każdej kobiecie, gdyby nie jego drwiący uśmiech, który szpecił jego bladą twarz. Mając zaledwie trzydzieści lat, wyglądał na znacznie więcej.


  – Cieszę się, że pana widzę – rzekł notariusz – mam bowiem dla pana ważną wiadomość. Proszę, niech pan siada.


  Gaston przysunął krzesło do biurka iusiadł naprzeciw notariusza.


  – Oco zatem chodzi? – zapytał hrabia. – Muszę przyznać, że pana list zaniepokoił mnie trochę. Jeżeli człowiek tak poważny jak pan żąda, abym natychmiast przybył, sprawa musi być rzeczywiście poważna.


  Pan Nivel zażył tabaki, odetchnął głęboko izapytał:


  – Czy nadal ma pan zamiar ożenienia się zpanną Eleonorą Garrel?


  – Awięc oto chodzi? – zawołał Gaston. – Zna mnie pan od dawna iwie pan, że nigdy nie zmieniam raz podjętej decyzji. Gorąco pragnę poślubić pańską pupilkę. Proszę tylko wyznaczyć dzień ślubu. Im szybciej, tym lepiej.


  – Dobrze, właśnie chciałem zpanem otym porozmawiać. Otóż muszę pana poinformować, że przeszkoda, stojąca na drodze do waszego małżeństwa, została usunięta.


  Gaston podniósł się ożywiony.


  – Nareszcie! – zawołał. – To znaczy, że znalazł pan osobę…


  – Której tak długo szukałem – dokończył Nivel.


  – Ijest pan pewien, że tym razem nie ma pomyłki?


  – Całkowicie. Zleciłem sprawę doświadczonym agentom, którzy wczoraj donieśli mi oodnalezieniu tej dziewczyny. Adzisiaj rano ona przyszła do mnie ze swoim świadectwem urodzenia iśmierci matki. Opomyłce nie może być mowy.


  – Doskonale. Najwyższa pora, bo znudziło mnie już to czekanie, dlatego wmiędzyczasie popełniłem wiele niedorzeczności. Teraz wreszcie poślubię moją ukochaną Norę izacznę nowe życie…


  – Nie mówmy już otym, nie żądam, aby się pan spowiadał ze swoich grzechów. Nora też nie musi onich wiedzieć. Jest jeszcze coś… Dotychczas mówiłem tylko odobrej wiadomości… – rzekł notariusz dwuznacznie.


  – Awięc jest jeszcze izła?


  – Powiedzmy. Ponieważ dziewczyna jest odnaleziona, można teraz wypełnić wszystkie warunki umieszczone wtestamencie zmarłego hrabiego Garrela.


  – Oile wiem, są to bardzo dziwaczne warunki idowodzą, iż hrabia pisząc testament, nie był już przy zdrowych zmysłach.


  Pan Nivel zażył tabaki iodrzekł:


  – Tak czy inaczej, moim obowiązkiem jest wypełnić ściśle życzenia zmarłego, więc jeżeli pan zechce, opowiem mu wszystko dokładnie, aby zpełną świadomością mógł pan powziąć rozstrzygające postanowienie.


  Rozdział 8

  



  Gaston wyciągnął nogi ioparł się wygodnie na krześle.


  – Proszę – rzekł krótko.


  Notariusz obracał tabakierkę wswoich chudych, bladych palcach, odkaszlnął kilka razy iponownie zażywszy tabaki, zaczął mówić.


  – Hrabia Garrel był wmłodości bardzo lekkomyślny, podobnie jak inni młodzi ludzie jego pokroju istanowiska. Piękny, uzdolniony izamożny, lubił kobiety iwino. Zakochał się na śmierć wpewnej młodej szwaczce zWersalu. Dziewczyna była uczciwa iwyżej ceniła sobie honor niż pieniądze, dlatego młody hrabia zawarł znią ślub cywilny. Niestety, po dwóch latach panna Ludwika znudziła się hrabiemu iporzucił ją dla innej. Szybko uzyskał rozwód; chciał też dać jej znaczną sumę pieniędzy, jednak dumna szwaczka nie przyjęła zapłaty izpogardą odrzuciła pieniądze hrabiego. Odeszła zmaleńką córeczką izniknęła zjego życia. Hrabia był zadowolony ztakiego obrotu sprawy, żył nowym życiem iprzez długie lata nie myślał wogóle oLudwice ani ojej dziecku. Ale na starość, gdy został sam izaczęły go męczyć choroby, popadł wdziwactwo inagle poczuł wyrzuty sumienia na wspomnienie dwóch istot, które zjego winy zostały samotne inieszczęśliwe. Iwtedy właśnie spisał swój testament, wktórym zapisał Ludwice Verdier sto tysięcy franków. Wrazie jej śmierci, pieniądze ma otrzymać jej córka.


  – Ale nie bardzo rozumiem, jaki to wszystko ma związek zmoim małżeństwem. Chociaż wydaje mi się, że już kiedyś słyszałem to nazwisko Verdier, ale nie mogę sobie przypomnieć gdzie ikiedy.


  – Może to dość popularne nazwisko. Natomiast wracając do życzeń hrabiego Garrela, to musiałem mu przysiąc, że dopóki Nora pozostaje pod moją opieką, to nie wydam jej za mąż do czasu, aż się nie odnajdzie jej przyrodnia siostra.


  – Aże teraz się odnalazła, zatem nie ma już żadnej przeszkody.


  – Tak, ale hrabia zażądał, aby Nora osobiście wręczyła swojej przyrodniej siostrze te sto tysięcy franków.


  – To głupstwo. Trzeba spełnić to dziwaczne żądanie ijuż.


  – Nie koniec na tym. Wie pan, że hrabia zostawił Norze trzy miliony?


  – Wiem, ibardzo się ztego cieszę.


  – Od tej sumy trzeba odjąć sto tysięcy.


  – Drobnostka.


  – Dla tej dziewczyny, która na pewno nie żyje wnajlepszych warunkach, to jest znaczny majątek. Ale wtestamencie znajdują się jeszcze następujące warunki: wrazie gdyby Nora owdowiała bezdzietnie iwciągu następnych dwóch lat nie wyszła ponownie za mąż, musi wypłacić przyrodniej siostrze milion franków.


  Gaston roześmiał się głośno.


  – Ależ to dziwak! – zawołał. – Wżyciu nie słyszałem czegoś podobnego. Przecież to na pewno się nie spełni. Mam nadzieję, że będziemy mieć dzieci. To dla żony najlepsze zajęcie!


  – Powiedziałem panu, że mój przyjaciel był dziwakiem.


  – Dobrze, wiemy już wszystko, awięc możemy wyznaczyć teraz datę ślubu.


  – Ja również życzyłbym sobie tego – odrzekł notariusz zzachmurzonym czołem. – Cieszy mnie, że pan kocha Norę ipragnie ją poślubić.


  – Powiedziałem już panu, że szczerze ją kocham, kocham jak nigdy nikogo wcześniej. Jeszcze nie zdarzyło mi się dotąd spotkać dziewczyny tak odpowiedniej dla mnie jak Nora. Rodzina Garrelów jest jedną znajstarszych we Francji, aja nie lubię mezaliansów.


  – Więc nie mógł pan znaleźć dla siebie lepszej partii.


  – Iona tak samo.


  – Tak, tak, ale…


  – Jeszcze jakieś ale?


  – Tak, ito właśnie jest ta przykra wiadomość…


  – No, słucham – rzekł Gaston, ziewając lekko. – Pewnie jeszcze jakieś jedno dziwactwo hrabiego.
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